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z następującym porządkiem dziennym:

1). Zagajenie zebrania i ukonstytuowanie prezydjum.
2) Sprawozdanie z czynności Komitetu założycieli i skon­

statowanie liczby uprawnionych zgodnie z ustawą głosów.
3) Wybór członków Rady Nadzorczej
4) Wybór 3 członków Zarządu
5) Wybór 5 członków Komisji rewizyjnej
6) Woine wnioski,

Na powyższe zebranie, zwołane w myśl §  1. ustaw, za­
prasza Sz. Panów Akcjonarjuszy Komitet założycieli Banku 
Ziemi Polskiej w Lublinie.

Ks. Drucki-Lubecki przewodniczący. 
841. A. Plutyński sekretarz.
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)EN, 12.6 (te!, wł.). „Morgen- 
■ donosi z Krakowa, iż powzięte 
ez Komisję parlamentarną Koła 
io uchwały opiewają w stresz- 
co następuje:
djum Kola zostaje upoważnione 
ącia rokowań politycznych z tymi 

parlamentarnymi, które zape- 
Jronę przeciw wszelkm zarna- 
i niepodzielność Galicji i prze- 
iksjoin w Królestwie PoUkiem 
pewnią rea!izację galicyjskich 
ów krajowych.
ir Seidlera zajął Względem spra- 
kiej stanowisko równe wrogie­

mu, a ukoronował je tajnymi układami 
w sprawie podziału Galicji. Dalej rząd 
dr. Seidlera polityką swą spowodował 
ostrą walkę między narodami państwa, 
grzebiąc w znacznym rtoaniu parlamen­
taryzm i prowadząc państwo ku niebez­
pieczeństwom. Wobec tego Komisja par­
lamentarna Koła Polskiego uważa, iż 
usunięcie gabinetu dr. Seidlera leży w 
interesie państwa.

Komisja parlamentarna Koła Polskie­
go żąda niezwłocznego zwołania parla­
mentu i zasirzega sobie wystąpienie 
przeciwko wszelkim zamiarom rządze­
nia bez parlamentarnej kontroli.

«BUHIKßT
L!N, 12.6. (B. K). Komunikat 

cki pod datą 10 (3 wieczorem 
>ołudniowy zachód od Noyon 
my postępy w walce z świe- 
)Wadzonemi wojskami fran- 
li.

odróż bar. Buriana.
3EN, 12.6 (B. K.) Minister 
^granicznych hr. Burian u- 
wczoraj wieczorem w zapo- 
ną podróż do Beriina.

alicja a Słowianie.
2-6. (B.K.) Omawiając oś- 

ne^ rządów koalicji w spr-iwie 
cho-Słowsków i południa-

wych Słowian pisze „Times“, że nie 
mogą go uważać za ostatnie słowo 
sprzymierzonych. Podczas gdy oświad­
czenie w sprawie Polski jest dość zada- 
walni&jące należy zapytać dlaczego w 
sprawie innych narodów nie idzie ono 
także tak daleko, jak poprzednie słowa 
i czyny europejskich państw koalicyj­
nych i to do tego w tej chwili, kiedy 
każdy rząd koalicji musi rozumieć że 
takie jawne oświadczenie miałoby og­
romną wagę tak wojskową jak i poli­
tyczną.

„Daily Post“ nazywa oświadczenie 
wersalskie zdarzeniem o ogromnym zna­
czeniu w tak zwanej polityeźne; ofen- 
zywie koalicji.,

Paryski korespondent „Basler Nach­
risten“ telegrafuje: Podczas gdy W er­
salskie oświadczenie w sprawie Polaków 
brzmi zupełnie wyraźnie, nie chciała

konferencja vdązfić sobie tak w sprawie 
Czecho-Siowuków i p Jjdn iow ych Sło­
wian.

Proces w Marmaros Sziget.
M A RM ARO S SZIGET  12.6. (tel. wł.:)
W  skład sądu wojennego w sprawie 

przeciw legjonistom polskim wchodzą: 
gen. major V. Rettich, jako przewodni­
czący, kapitan-audytor dr.- Bartak, pro­
wadzący rozprawy oraz Ustyanowicz, 
jako oskarżycie!. W  charakterze obroń­
ców występują adwokaci. Dwernicki, 
Kwieciński, Loewenstein, Liebermann, 
Ostrowski i Przeworski z Krakowa, Lwo­
wa i Przemyśla. Pośród audvtorjum wi­
dać wielu przedstawiciel: sfer arysto­
kratycznych i politycznych, jak eksce­
lencja Głąbiński, Jaworski książę An­
drzej Lubomirski, gubernator kormtatu 
Marmaros v. Voigar, przedstawiciel na- 
czd'.nego dowództwa VII armji major- 
ćtśdjH r H«>wi, pi S; 1 do par‘cr.:?nta wę­
gierskiego Abraham i wielu innych.

Rozprawy toczą się w wielkiej sali 
króiewsk ej izby sądowej.

Aresztowania w Warszawie.
L W Ó W  6.6 (tel. wł.) „Kurjer Lwow­

ski“ donosi: W  ostatnich dniach uwię­
ziono tu prócz znanego pubiicysiy Wł. 
Rabskiego, który niedawno wrócił do 
Warszawy, także A'eksandra Rosseta, 
przywódcę polskiej pa:tji postępowej i 
kierownika biura kola nrędzypartyjnego, 
znaną osobistość polityczną w Wars?a- 
wie. je s t on członkiem warszaw?kiej 
Rady miejskiej, a ostatnio przez nią zo­
stał wybrany do Rady Stanu. Przed kil­
kunastu dniami korespondent „Berliner 
Tageblattu“ Eryk Dombrowski w wy­
wiadach z politykami warszawskimi o- 
głosił także rozmowę z p. Rossetem. 
Powód uwięzienia na razie nieznany.

Legjon czeski we Włoszech.
BERLIN, 12.6. (Tel. wł.). Legjon cze- 

sko-słowacki został przetransportowany 
do Bolonji. Legjonowi towarzj^szyła or­
kiestra wojskowa. Powitanie nastąpiło 
na placu Wiktora Emanuela. Tam też 
odegrano czeski hymn narodowy.

Pożar Konstantynopola.
KONSTANTYNOPOL, 12 6 (tel. wł.) 

Według „Tusvir-i-Efkiar‘ pożar w Kon­
stantynopolu zniszczył 8,000 domów o 
ogólnej powierzchni 2 i pół miljona 
metrów kwadratowych. W  ostatnim 
dziesięcioleciu w ten sam sposób ule­
gło zniszczeniu 20,000 domów o ogól­
nej powierzchni 4 i pól mili. metrów 
kwadr., co stanowi trzecią część mia­
sta.

es®as23S»s53ESi8a&SB

1 ostatniej poczty.
P rzed  z d o ła n ie m  Rady S tanu .

Pierwsze posiedzenie Rady Sta­
nu, które nastąpi, jak donosiliśmy, 
dnia 22 czerwca, ma odbyć się po­

dobno w Zamku. Ceremorjal ot­
warcia Rady Stanu opracowuje o- 
becnie gabinet cywilny Rady Re­
gencyjnej.

C eisgac ja  rosy jska  w Ssrli-
t i ie .

„Voss. Ztng.“ dowiaduje się, iż w so­
botę przybyła do Berlina delegacja ro­
syjskiej republiki Sowietów, celem o- 
siągnięcia porozumienia co do niektó­
rych nieuregulowanych jeszcze spraw, 
pozGSiających w związku z brzeskim 
traktatem pokojowym.

W  B B S Z

między Warszawą, a Rosłą 
otwarta.

Z Warszawy donoszą: w  gm.icnu
pocztowym przy Placu Wareckim wy­
wieszono zaw iadom ieni następujące:

„Z dniem 9 b. rn. otwarta została ko­
munikacja pocztowa z Republiką Rosyj­
ską z wyjątkiem Ukrainy i odłączonych 
od Rosji państw pogranicznych. Dozwo­
lone jest wysyłanie kart pocztowych i 
otwartych listów zwyczajnych i poleco­
nych, jak również zwyczajnych listów 
do jeńców. Można pisać w językach 
niemieckim, rosyjskim, polskim fub wę­
gierskim. Adresy w języku rosyjskim 
muszą być powtórzone łacińskiemi lite­
rami. Należy podawać gubernję. danej 
miejscowości. Opłata za kartę poczto­
wą wynosi 10 fen., za i<t do 20 gr.— 
20 fen., za każde następne 20 gr. po 
10 fen., za polecenie dopłaca się 20 
fen. Przyjmowanie korespondencji od­
bywa się jedynie przy okienku Nr 2.
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j e r s e z  E ł z ą d  P o l s k i .

Z Warszaw}^ donoszą do „Czasu“:
Rokowania w sprawie przejęcia wła­

dzy posuwają się naprzód. Co do sze­
regu punktów nastąpiło porozumienie 
pomiędzy władzami polskiemi a mocar­
stwami centralnerni. Na formalne zaak­
ceptowanie tych punktów przez Wiedeń 
i Berlin, jak zapewniają członkowie ga­
binetu ministrów, czekać nie trzeba bę­
dzie dług#.

Najszersze kompetencje otrzyma mi­
nisterstwo rolnictwa; znacznie mniejsze 
ministerstwa pracy i zdrowia i skarbu. 
Wyłączone są z rokowań punkty, które 
władze niemieckie uważają za „Kriegs­
notwendigkeiten“ . Niektóre z tych właś­
nie spraw wiedze niemieckie przekażą 
wprawdzie państwu polskiemu, lecz za ­
strzegają sobie pewien wpływ.

Co do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, to sprawa ta przedstawia się jak 
następuje. Co do spraw:

1) nadtwanie obywatelstwa polskiego,
2) zmiany nazwisk, 5) zatwierdzanie da­
rowizn i zapisów na cele publiczne, 
4) współudział w mianowaniu i zatwier­
dzaniu prezydentów oraz burmistrzów.
3) zarząd ubezpieczeniami wzajemnemi, 
6) legalizowanie i rejestrowanie towa­
rzystw, stowarzyszeń i związków, 7) sta­
tystyka, 8) pozwolenia na wydawanie 
czasopism 9) sprawy budowlane i dro­
gowe w zakresie przepisów ogólnych. 
10) w drodze wyjątku przygotowanie 
i prowadzenie list poborowych 11) po­
mocnicze «rzędy pocztowe.

Z pośród tych spraw okazało się w 
konferencjach z władzami okupacyjne - 
mi, że wymienione pod liczbą 2, 5, 7 
i 8 nie budzą wątpliwości, pozostałe zaś 
muszą stać się przedmiotem szczegóło­
wego omówienia na posiedzeniach ko­
misji, a to dla ustalenia stosunku, jaki 
zachodzić będzie między rządem pol­
skim a władzami okupaćyinemi w za­
kresie odnośnych czvnnosci.

Co się tyczy przejmowania urzędów 
powiatowych, ustalono, iż poprzedzić je 
musi umieszczenie kandydatów na 
przyszłych kierowników powiatowych w 
charakterze praktykantów, a potem za­
stępców w biurach zsrządów okupacyj­
nych.

Dla zapewnienia urzędom polskim 
egzekutywy należy szukać sposobu wy­
tworzenia zastępczych organizacji poli­
cyjnych polskich, zanim nie pozyska się 
odpowiednio przygotowanej ilości fun- 
kcjonarjuszów dla stworzenia jednolitej 
policji państwowej. Wypadnie tutaj 
uciec się do «röamzacji milicyjnych w 
miastach i powiatach z uzależnieniem 
ich atoli od władz centralnych.

Sprawy reemigracji, aprowizacji i rek­
wizycji są przedmiotem osobnych wnio­
sków, co do których porozumienie od­
bywa się niezależnie od narad w przed­
miocie przekazania administracji.

Z polityki i prasy.
Kto j e s t  w r o g ie m  k o n c e p c j i

sustrs-polskśej?

y iedeński korespondent krakow­
skiego „C zasu “ pisze:

Po oświadczeniach, jakie usłyszeli 
członkowie preżydjum Koła polskiego 
z ust hr. Buriana, nie ulega już chyba 
wątpliwości, że miarodajne czynniki 
Austro-W ęgnr trwają przy tak zwa- 
nem austro-polskiem rozwiązaniu, że 
przeto hr. Burian w swoich rokowa­
niach berlińskich będzie usiłował na­
kłonić rząd niemiecki do zaakcepto­
wania stanowiska, zajmowanego przez 
Austro-Węgry. W miarę jednak, jak 
się zbliża ' termin rokowań, wzmaga 
się agitacja polityczna kół niemiec­
kich przeciw rozwiązaniu austro-pol- 
skiemu. Cały szereg pism niemiec­
kich, a co najważniejsza między nie-

■dma 12 czerwca i9 !8  reku.

mi „Koelnische Zeitung“ , która utrzy­
muje stosunki z berlińskim urzędem 
spraw zagranicznych, bardzo stanow­
czo oświadcza s ę przeciwko kombi­
nacji austro-polskiej.

Berlińska „Kreutz Zeitung.“ donosi: 
W obec tego, że na pierwszy plan wy­
suwa się kombinacja austro - polska, 
urzędowe koła niemieckie wskazują 
na to, że rząd niemiecki nie życzy 
sobie tego rozwiązania.

„Berliner T agb lu t“ omawia bardzo 
szczegółowo kwestję Polski i podkre­
śla, że rząd austrjacki wskutek pozy­
cji, zajętej przez Koło polskie, wido­
cznie wielką wagę przywiązuje do 
kombinacji austro-polskiej. Ponieważ 
jednak takie rozwiązanie kwestji, jak 
wynika z wynurzeń półurzędowych, 
nie odpowiada bynajmniej życzeniu 
rządu niemieckiego, więc wchodzić 
może w rachubę rozwiązanie, leżące 
w pośrodku obu zapatrywań.

Polskie zwycięstwo wybor­
cze na Śląsku.

Na temat zwycięstwa w yborcze­
go Polaków nad Niemcami w  okrę­
gu Gliwickim na Górnym Śląsku 
pisze „Dziennik Poznański“ , co  
następuję:

Kandydat polski nie tylko zwycię­
żył, co przewidywano już w dniach 
ostatnich, swego współzawodnika, ale 
zwyciężył-go nadspodziewanie znacz­
ną większością głosów. Złożyło się 
na to kilka przyczyn. Najpierw nad­
zwyczaj popularne w szerokich i naj­
szerszych kołach naszego społeczeń­
stwa imię Korfantego, który tak ener­
gicznie i gorliwie występował i wy­
stępuje w obronie naszych praw i in 
teresów. Dalej ożywiona bardzo agi­
tacja przedwyborcza z naszej strony. 
Przedewszystkiem jednak zdecydowa­
ła zwycięstwo naszego kandydata 
wzrastająca coraz bardziej wśród pol­
skiego ludu na Górnym Śląsku świa- 

. domość narodowa, zrozumienie obo­
wiązków obywatelskich. Uprzytomnić
so b ie  trz e b a , ż e  w szy stk ie  s tro n n ic tw a
niemieckie w okręgu, w którym się 
odbywały wybory dopełniające, oś­
wiadczyły się za ' kandydatem centro­
wym. a mimo to tak świetnem było 
zwycięstwo naszego przedstawiciela! 
Wybór posła Korfantego sam w so­
bie bardzo doniosły, otwiera i dalsze 
horyzonty. Wszelkie bowiem praw­
dopodobieństwo zdaje sie przemawiać 
za tern. że i inne okręgi wyborcze 
na Górnym Śląsku zamieszkane prze­
ważnie przez lu-łność polską, a re­
prezentowane obecnie przez posłów 
niemieckich, wyemancypują się w 
najbliższych wyborach z pod opieki 
centrowej.

Po „ o r ę d z i u “ D m o w s k ie g o .
Donieśliśmy o „orędziu“ 

Rom. D m owskiego, zalecającem  
endecji krajowej Wzięcie udziału 
w  pracy państwowotwórczej. W  
związku z pojawieniem s ię  tego  
„orędzia“ korespondent „Dzienni­
ka N arodow ego“ pisze z Warsza­
wy co  następuje:

Jeśli zwolennicy Dmowskiego w kraju 
zastosują się ściśle do jego powyż­
szych wskazań, to będziemy świadka­
mi zasadniczej znvany ich dotychcza­
sowej taktyki w kierunku mocno 
aktvwistycznym, co jest tern prawdo­
podobniejsze, że taktyka zajmowania 
posad, obsadzania urzędów swoimi 
ludźmi odpowiada znakomicie tradyc­
jom narodowej demokrację 

W  każdym razie wpływ wskazań 
Dmowskiego dał się natychmiast od­
czuć. Ja k  słychać, przy układaniu lis­
ty ewentualnych kandydatów na przy­
szłych starostów w ministerstwie spraw 
wewnętrznych przebijała silna tenden­
cja do uwzględnienia jak najwięcej 
zwolenników endecji.

Zresztą endecja, wiedziona starym 
instyktem i bez specjalnych wskazó­
wek, gdzie mogła, o b ieg a ła  o obsa­
dzenie placówek swoimi ludźmi, mi­
mo rezerwy wobec rządu i ciągle 
nieokreślonego stanowiska wobec akcji 
państwowo-twórczej. Uwidoczniło się
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to dość wyraźnie przy obsadzaniu 
biur reemigracyjnych, które obsadzili 
prawie wyłącznie endecy, rozumiejący 
tąkże polityczne znaczenie tego biura.

Sytuacja w ojsk a ..
Błyskawiczne tempo niemieckiej ofen- 

zywy dopiero w szóstym i siódmym 
dniu zwolnialo. Zwolnienie to nie oz­
nacza bynajmniej, jakoby Niemcy uczu­
li się znużonymi. Przyczyn szukać na­
leży w trzech kierunkach: w kontrata­
kach nieprzyjaciela, w stosunkach tere­
nu i we własnem położeniu taktycznem 
i operacyjnem. Skoro nieprzyjaciel jest 
jeszcze ciągle dość silny liczebnie, ma 
do rozporządzenia poddostatkiern ma- 
terjałów bojowych i ma dobre środki 
komunikacyjne, zwłaszcza potężny z* 
stęp automobilów transportowych, to w» 
walce musi nastać chwila takiej przer­
wy, jaka zapanowała obecnie.

Biuletyny niemieckie podały, że ge­
neralissimus koalicji skoncent o wał na 
południu znaczne masy wojsk, złożone 
głównie z oddziałów francuskich. Te z 
dalekich części frontu ściągnięte rezer­
wy użyte zostały do zapełnienia wyło­
mów poczynionych we froncie przez 
atakujące wojska niemieckie.

Na podkreślenie zasługuje okolicz­
ność, że komunikat niemiecki mówi 
tylko o sukursach nieprzyjacielskich z 
odległych części frontu, wcale jednako­
woż nie wspomina o nadejściu posiłków 
z pod Paryża, lub użyciu t. zw. armji 
manewrującej. W obec groźnego poło­
żenia nasuwała się się niejako same 
przez się kombinacja wprost przeciwna: 
sprowadzenie oddziałów, znajdujących 
się niejako pod ręką, tuż w pobliżu 
linji bojowej i użycie tej części armji, 
która stworzona została właśnie dla ra­
towania sytuacji tam, gdzie obecnie są 
tego potrzeby. Jeśli tak się nie stało, 
czy nie znaczy to, że pod Paryżem 
przebywa tylko tyle rezerw, ile ich nie­
zbędnie wymaga obrona stolicy i że 
armja manewrująca nie rozporządza si­
tami, k tó re  jej dozw o liły b y  sprostać za­
daniu!

Co do stosunków terenowych, wpły­
wających na akcję niemiecką, podnieść 
należy przedewszystkiem znaczenie 
Marne’y. Ta potężna przeszkoda na­
turalna zagradza wprost w poprzek dro­
gę niemieckiego pochodu. Strategja 
niemiecka złożyła dowody, że dla niej 
trudności istnieją po to, aby zostały po­
konane i usunięte.

Równocześnie jednak znamionuje ową 
strategię przezorność, roztropnie hamu­
jąca zapędy tam, gdzie nie mogłoby 
się obejść bez znacznych ofiar, a już 
wcale nie dopuszczająca bezcelowych 
popisów brawury.

Dzięki tej wstrzemięźliwości okupują 
Niemcy swe zwycięstwa znikomo drob- 
nemi ofiarami, cierpliwie wyczekując 
chwili, gdy cel da się osiągnąć bez ha 
zardu. To też i M arne’ę przekroc?ą 
niezawodnie dopiero wtedy, gdy ope­
racje dojrzeją odpowiednio, a co do 
udania się przedsięwzięcia znikną wszel­
kie wątpliwości.

Wreszcie położenie operacyjne i tak­
tyczne zmusza Niemców do skupienia 
się w sobie, a tern samem do nałożenia 
cugli swemu pochodowi.

Pod wpływem ostatnich zwycięstw 
niemieckich powstała sytuacja zupełnie 
nowa. Przy tak błyskawicznym, jak do­
tąd, pochodzie naprzód niemożliwą jest 
rzeczą ustrzedz się od rozluźnienia tak­
tycznych związków. Teraz trzeba je na 
nowo skupić, by tworzyły jednolitą ca­
łość. Przytem trzeba również dowóz 
uregulować odpow ednio do nowych 
WRrunków naturalnych. Może okazała 
się również potrzeba dokonania pew­
nych przegrupowań, one zaś kosztmą 
nawet w najpomyślniejszych okolicz­
nością niemało czasu.

Dlatego to nad M arne‘ą i pomiędzy 
Msrnehą a twierdzą Reims „chwilowo po­
łożenie "nie uległo zmianie“ .

Sukces dotychczasowy Niemców nie 
tkwi w ogromnej rozległości zawojowa­
nego obszaru, ani w zdobytych arma­
tach i wziętych do niewoli jeńcach 
Najdonioślejszym sukcesem jest fal- 
tak gruntownego pobicia nieprzyjacit 
iź teraz musi on zebrać wszystkię
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enia walki na śm ierć  i życie, 
drobnostkę tu idzie. Paryż nie 
utra. Pod sam o se rc e  Francji 
ę ostrze niem ieckiego oręża, 
awie istnienie państwa znalazło 
przepaścią . Dla tego wódz nie- 
;lski zbiera wszystkie rozporzą- 
iły i prowadzi je w przestrzeń 
O ise ‘ą i M arne‘ą. 
iwie przedstawia się ta p rzę­
dą północy odcina ją front nie- 
Vlontdidier - N >yon, na wscho- 
-wnieź niemiecki— front Noyon- 

Thierry, na  południe rzeka 
O ise  i Aisne przecinają  ten  te ­
maty. Najw iększe znaczen ie  ma
0 odcinek Noyon-Montdidier.
1 N iemcom udało go się rozbić, 
a północna nieprzyjaciela traci 
czyli upada Amiens, a droga do 
staje otworem.

ozrucby uliczce 
we hwowie.
osób aresztow ano.

Lwów, 7 cz e rw c a .

niki lw ow skie  p o d a ją  nas t .  s z c z e -  
rozruchach :
dż inach  p o ra n n y c h ,  gdy  t łum y 
yczekiwały  p rz e d  sk le p a m i  miej- 
i re jonow ym i na ch leb ,  zeb ra ło  

jednym  z e  sk lep ó w  t ro c h ę  ko- 
uprów, k tó rzy  żądali  n a ty c h m ia s t  
i ch leba . G ro m a d a  w k ró tc e  u- 

tłum, k tóry  p rz e c ią g a ją c  u licam i 
śc ia , p o czą ł  bić s z y b y  i rabow ać .  
; c  teg o  na m ie śc ie  pojawiły  się 
l ione oddz ia ły  policji, k tó ra  en e r-  
w ystąpiła .

0 po łudnia  z jawiła s ię  u  odpow ie- 
:h  k ie row n ików  w iadz  d e p u tac ja  
t ra n te k  z p rz e d s ta w ie n ie m  rez-  
ych s to su n k ó w  a p ro w izacy jn y ch .  
)Wiedzi d e p u ta c ja  o trzy m a ła  przy­
da, ź e  ż ą d an ia  z o s ta n ą  bezw locz-  
ed s ta w io n e  w y ższy m  czynn ikom , 
godz inach  p o p o łu d n io w y ch  tłum

;o e ? .  s ię  rozch o d z ić .  W  c z a s ie  e k s c e -  
tsetoWano 22 osoby, 
olicji zgłosiło  s ię  w c iągu  dnia 
stu kupców , k tó rzy  pon ieś li  z n a c z ­

ne . t y .
/  Izi odniosło  r a n y  ty lko  d w o je
-e u g o d zo n y ch  k a m ien iam i.

łudniu z a p a n o w a ł  w  m ie śc ie

1 dzień  m iną ł  w z g lę d n ie  s p o ­

de: w o jsk o w e  ju ż  od  w c z e sn e g o  
>rzeciągaly u l icam i m ias ta ,  a W 
"ściu, o b o k  sk le p ó w  aprow iza-  
i i innych  u s taw io n o  poste runk i.
0 po łudnia , gdy  już  zdaw ało  się, 
g d a jsz e  z a jśc ia  n a le ż y  u w ażać  za  
o n e ,  w kilku p u n k ta c h  rów no-
1 zeb ra ły  s ię  g ro m a d y  n iedo ros t-  
s i lu jąc  W /n iec ić  p o n o w n ie  za-

i- - .  i u liczne . W y s tą p i ła  ba rd zo  
;znie p o l e j ą  i w o jsko , 
i z a g ro ż o n y c h  k u p c ó w , a t a k ż e  
osób z pub l iczn o śc i  w ym ierza li  
kom  d o ra ź n e  kary. 
z oba dni a r e s z to w a n o  ra z e m  40 
p rzew ażn ie  15, 16 i 17 le tn ich  
ków, nad to  p e w n ą  i lo ść  kob ie t .

wój S tow arzyszenia  zrobił ogromne p o ­
stępy w kierunku zarówno ekonom icz­
nym, jak kulturalnym. Dowodem  tego 
są za łożone  przez S tow arzyszenie wła­
sne warsztaty  szewekie, piekarnia, 5 sk le­
pów spożywczych, tania kuchnia i skła­
dy drzewa, jako też  utworzenie w łasne­
go organu, którym jest gazeta „R obot­
nik“ oraz zorganizowanie biblioteki i 
Kasy chorych. O grom ną pozycję w m a­
jątku Stow arzyszenia stanowi posiada­
nie własnego dom u oraz placu.

Po odczytaniu sprawozdań i krótkiej 
nad niemi dyskusji przystąpiono do wy­
borów nowego zarządu i komisji rewi­
zyjnej. W  skład  zarządu weszli pp.: W. 
Sokowski, M. Sowa, F. Drzewiecki i J . 
Namiestnik; jako zastępcy  pp. F. S ie l­
ski, A. Radzki i J .  Łysakowski. N a człon­
ków komisji rewizyjnej wybrano pp. St. 
Sawickiego, ks. P. Stodulskiego i F. 
Jaśkiew icza.

Na tym zakończono obrady.

iracy

fłkań

SiBöarzyszenia robot­
ów chrześslańskish.

W dniu 9 b. m. odbyło się do- 
ogólne zebranie  członków Sto- 

zenia Robotników Chrześcjań- 
w Lublinie.
fdz. 9 rano w kośc ie le  po-Rer- 
skim odprawione zostało uroczys- 
ożeństwo na in tenc ję  pomyślnej 
Stowarzyszenia.
oiudniu w sali gm achu  po-Domi- 
■ kiego odbyły się obrady  dorocz- 
zebrania Stow., zagajone  przez  

;a P- D rzewieckiego. Do prezy- 
zebrania powołani zostali pp.: Za- 
AVsk', Badowski, Niedźwiedź i So- 
°  odczytaniu i zatwierdzeniu po- 

! dziennego odczytano  protokuł 
'ego ogólnego zebrania , spraw oz­
da s owe i spraw ozdanie z działal- 
v towarzyszenia za rok  ubiegły, 
sprawozdań tych wynika, że  roz­

Kronika.
X  Tow. Wzaj. Pomocy b. Legjonistów.

W edług wiadomości, otrzymanej z Kra­
kowa, organizuje się tam Towarzystwo 
W zatem nej P om ocy  b. członków Leg- 
jonów Polskich. Komitet organizacyjny 
uchwalił statut, zaaprobowany już d a w ­
niej przez ogół b. oficerów i żołnierzy 
legjonowych. C e lem  Towarzystw a jest 
z rzeszen ie  się wszystkich b. członków 
Legjonów dla dalszej wspólnej pracy. 
Komitet wzywa wszystkich b. oficerów 
i żołnierzy zarów no z Galicji, jak K ró ­
lestwa, by zgłosili do biura b. kapitana 
S ze rau ca  (Kraków, G ołębia  Nr 20) swe 
obecnie  ad resy  i za jęcia  wraz z fak tycz­
nym przydziałem za czasów  służby w 
Legionach. S ta tu t  w któ tce  zostanie  
rozesłany  wszystkim członkom. O  te r­
minie posiedzenia  organizacyjnego n a ­
stąpią ogłoszenia.

< Awans radcy Alfreda Wysockiego. 
J a k  się dowiadujemy, cesarz  Karol n a ­
dał radcy sek cy jn em u  w prezydium R a­
dy ministrów ar. Alfredowi Odrow ąż 
W ysockiem u tytuł i charak ter  radcy  
minist. Dr. W ysocki, obecnie  Szef Biu­
ra P rasow ego  jen e ra ln eg o  G u b ern a to r­
stwa w Lublinie, dobrze jest znanym 
szerokim kołom naszego  społeczeństwa, 
zarówno ze  sw ego urzędowania, jako- 
też  ze stosunków towarzyskich w wyż­
szych sferach  Lublina i okolicy. W  m ło ­
dym wieku dr. W ysocki zyskme ob ec ­
nie w ysoką godność  radcy minist. Z za ­
dowoleniem  powitać należy tę  w iado­
m ość o wys -kim awansie naszego ro­
daka na  gruncie  wiedeńskim, gdzie w 
szeregu  wybitnych polskich urzędników 
dr. W ysocki jest jednym z reprezen tan­
tów polskiej myśli obywatelskiej i tro­
ski o dobro i pożytek sprawy polskiej. 
Wpływ dr. W ysockiego  niejednokrotnie 
już w ysoce dodatnio zaważył na biegu 
do tyczących  nas spraw politycznych. 
Dziś wpływ ten  stanie się jeszcze  wy­
datniejszymi.

X  Organizowanie Banku Ziami Polskioj. 
P ierw sze ogólne zebranie  akcjonariuszy 
organizu jącego  się  Banku Ziemi Pol­
skiej w Lublinie odbędzie  się w dniu 
25 b. m. w lokalu Głównego Komitetu 
Ratunkow ego przy ul. Krakowskie Przed­
m ieście  Nr 47. P orządek  dzienny z e ­
brania obejm uie  spraw ozdanie komitetu 
organizacyjnego oraz wybory członków 
Radv nadzorczej,  Zarządu i Komisji r e ­
wizyjnej.

X  Rzeczy Legjonistów z Huszt. Ro­
dziny oficerów  i żołnierzy in ternow a­
nych sw ego czasu  w Dul-falva oraz 
więzionych ostatnio w Huszt, odbierać 
mogą rzeczy  swych krewnych, które w 
tych dniach nadeszły  z Węgier. Rzeczy  
te  są do odebrania  w Krakowie przy ul. 
Gołębiej 20, II p., sala XX, biuro b. k a ­
pitana Szerauca .

Pray odbiorze trzeba się odpowiednio 
w ylegitym ować oraz, pom inąwszy w y­
ją tkow e wypadki, pokryć odpowiednią 
część  kosztów  przewozowych.

Groźny stan sprawy mieszkaniowej 
w Lublinie. Jak  stwierdzono na z.jeździe 
lokatorów w m ieście  noszom 18.000 lo­
katorów otrzym ało rejeotalne wymówie­
nie za jm ow anych lokalów od dnia 1 
lipca r. b. Jedną z przyczyn tego o b ­

jawu jest niepomierny przyrost ludności 
Lublina, który przed wojną miał 80 ty­
s ięcy  mieszkańców, obecn ie  zaś pos ia­
da  ich 130 tysięcy. Lecz to jest wła­
ściwie pretekst, uzasadnioną zaś przy­
czynę stanowi zwykły „pasek ,“ który 
od dłuższego już czasu objął i tę  dzie­
dzinę życia.

X  Strajk piekarzy w Lublinie, (j.) W  
dniu wczorajszym z rana  zastrajkowali 
wszyscy piekarze  w piekarniach miej­
skiego Wydziału Aprow izacyjnego, ż ą ­
dając polepszenia  w arunków pracy. 
Dzięki jednak interwencji kierownika 
Wydziału inź. Papiew skiego  udało się 
s tra jk  szybko zażegnać  i już o godzinie  
4-ej pop. piekarze powrócili do pracy.

X  Nie dostaniemy lwowskiej bryndzy. 
Krakowska „N owa R eform a“ donosi: 
P rzed  kilku dniami skonfiskowały tu tej­
sze  władze około 1500 kg. znakomitej 
bryndzy, wysłanej w beczkach  od wina 
ze  Lwowa do Lublina. Bryndzę tę w y ­
słał ze  Lwowa tamtejszy miejski Zakład  
aprowizacyjny za zezwoleniem m agi­
stratu  lwowskiego.’ W idocznie tego 
artykułu jest dużo we Lwowie, skoro 
m agistrat zezwala na wysyłkę wagonu 
do Lublina. W  Krakowie rozdano tę 
bryndzę instytucjom humanitarnym.

X  Z pogotowia Ratunkowego. W  dniu 
10 b. m. Pogotowie Ratunkow e prze ­
wiozło w stanie groźnym do szpitala 
J a n a  Bożego 75 letniego J .  K., który 
nagie  zachorował w ogrodzie Saskim, 
następnie przewiozło do szpitala woj­
skowego żołnierza, leżącego  w stanie 
nieprzytomnym, przed gm achem  Ko­
mendy, opatrzyło robotnika S. W., który 
p rzy  pracy skaleczył rękę, e raz  udzie­
liło pomocy niejakiej Z. R. uderzonej 
kam ieniem  w głowę.

X  Zamknięcie restauracji. W  dniach 
ostatnich z rozporządzenia władz adm i­
nistracyjnych zamknięto na  krótki p rz e ­
ciąg  czasu trzecią z kolei p ie rw szorzęd­
ną restaurację. Przyczyną kary  było 
niestosowanie się do przepisów obowią­
zujących.

X  Kradzież cukierków. Z e  sk lepu  F. 
Rafała przy ul. Lubartowskiej Nr 12
s k r a d z in n n  d u ż ą  i lo ć ć  c u k i e r k ó w ,  vUar-
tości 3500 kor. Spraw ców  kradzieży  
ujęto.

śnicka, z panów  widzimy Radwana, W oj­
ciechowskiego, R zęckiego Grobickiego 
i innych.

W ystępy  świetnego artysty wzbudzą 
niewątpliwie wielkie zain teresow anie  w 
Lublinie.

Benefis dyrektora Strzyży- 
kowskiego.

W  sali Resursy  dnia 25 b. m. m a się  
odbyć wielce in teresu jący  koncert z u- 
działem znakom itych artystów. Będzie  
to koncert benefisow y c ieszącego  się 
w m ieście dobrze  zasłużoną sym patją  
energ icznego i zas łużonego  dyrektora 
Tow. M uzycznego i kierownika Szkoły 
Muzycznej im. S tanisław a Moniuszki p. 
Bronisława S trzyżykow skiego.

Z z l t e l  b t e l s t e l  l M e d d t j
—  Średnia Szkoła handlowa w Puła­

wach. Z  dniem 1 w rześnia r. b. w P u ­
ławach otwartą zos tan ie  8 k lasowa Szko­
ła handlowa żeń sk a  p ed  kierunkiem  p. 
Jadwigi Hollakowej. W  pierwszym roku 
otwarte zostaną dwie pierw sze klasy.

— Ze szkoły rolniczej w Kijanach. W  
dniu 15 b. m. Szkoła  rolnicza w Kija­
nach rozpoczyna egzam iny pierw szegb 
zespołu swych wychowańców, którzy 
wysłuchali 5 cio i 11-miesięcznego kur­
su. Po egzaminach nastąpi u roczyste  
zam knięcie  kursów.

— Napad bandycki, (j.) W dniu 27 maja 
r. b. popołudniu 5-ciu uzbrojonych b an ­
dytów napadło na prze jeżdżającego  przez 
las Jakubowiecki w pow. M iechowskim  
Żyda Leona M erkla , k tórem u zabrano 
z wozu wszystkie pakunki, 4 korce  owsa 
i pieniądze. Żyd zawiadomił o nap a ­
dzie tym po s te ru n ek  żandarmerji Pru- 
szewieckiej, k tó ra  te jże  nocy zatrzymała 
w lesie wszystkich bandytów. Są to 
młodzi ludzie z e  wsi Klimontów.

— Znaleziony trup. (j) W e  wsi Sokoł 
n ikach (pow. W łoszczowski) znalezieni 
W zbożu trupa m ężczyzny  w wieku la 
około 55, n ieznanego  nazwiska. Foto 
grafja Jego znajduje się w biurze Na 
czeln ika żandarm erji Nr. 10 w Lublinie

Ze sceny i estrady.
Teatr Wielki.

O statn i  występ  p. K azim ierza W orcha  
w op erec ie  „M anew ry je s ien n e“ zape ł­
nił widownię po brzegi —  publiczność 
przyjmowała a.tystę niezw ykle przychyl­
nie. C a ło ść  wykonana była niezwykle 
starannie; na szczegó lne  w yróżnien ie  za­
sługuje p. Rogińska oraz p. Jankow ski 
W roli W alenste ina; o p e re ta  pow tórzoną 
będzie po raz drugi w piątek.

Dziś doskonała  i n iezw ykle składnie 
grana kom edja  „N iebieski lis“ w głów­
nych ro lach z pp. Zielińską, W iniaszkie- 
wiczową oraz p p. D ąbrow skim , K onar­
skim i Batogowskim.

C zw artek  głośna p rem jera  , J a s t rz ą b “ 
(Z łote  bagno) Fr. C ro isseta ;  utwór ten 
na wszystkich scenach  zyskał niezwykłe 
powodzenie; dyrekcja dokłada starań, 
aby  sztuka zarówno pod względem  gry, 
jak  i wystawy w ykonana była jaknajsta- 
ranniej.

Z  dniem dzisiejszym rozpoczę ły  się 
również próby scen iczne  z pięknej s z tu ­
ki 1. J .  K raszew skiego „ C h a ta  za wsią“ 
z m uzyką Zygm unta N oskow skiego .

Kazimieez Junosza-Stępowski 
w Lublinie.

Pierw szy w ystęp znakom itego  artysty  
teatru  Rozm aitości  o d b ęd z ie  się w dn. 
18 czerw ca  w doskonałe j komedji p. t. 
„ la s t rz ąb “ , w którym zdobył p. S tępow- 
ski n iebywałe pow odzenie , g ra jąc swo­
ją rolę w W arszaw ie  i w Lodzi.

N astęp n ie  odegrana zostan ie  „Ekspa- 
n a d a “ , „S zp ieg“ , „P o w raca“ . P rze d s ta ­
wienia  o d będą  się w T ea trze  Wielkim. 
J a k o  głów ne partnerki wystąpią panie: 
O rsza ,  ar tystka T ea tru  M ałego  w W a r­
szawie, oraz panie C ieszkow ska  i K ra­

1100 koron I
•  e

(lub więcej)
n a g ro d y  o t rz y m a  ła sk a w y  z n a la z ca

2  O y  B Y
7 czerwca w wagonie III klasy k iei R e j o ­
w i e c  Zawada zgubiono paczkę w papie­
rze siiym o zaw artiśc i:  6“0 egz odbitek z  
.Kronik' powiatu Zamojskieg >“ w f i rm a d e  
matych b oszur (16 ek w żółtej oprawie; Kn 
rekty z .Kroniki pow atu Zamojski-go*; parę 
rę<ceisów, oraz pare książę«. między innymi 
ks Wado*skieg> .Wiadomości o profesorach 
Ak?ddmji Zamojskiej* z iuicjałami Bibljoieki im. 
H. Łopa ińsk ego w Lublin e Łaskawy zo lazca 
zechce oaizkę odesłać lub orzekł ć o niej l a -  
wiad mienie p: d Adresem Redakcji „Kronika 
powiatu Zamojskiego“ do Księga ni Poisk ej w  
Zamościa. Wynagrodzeń e 1(0 k r o i  lu b w ę c e j  
(w za eżności oa  teg , c y cała zawartość pa­
czki się znajdzie czy część) zostan ę wypłacona 
natychoiiost. 839

500 kor. nagrody
wypłaci fabryka E. Plage i T. Laśkiewicz 
z a  w y k r y c i e  s p r a w c y  k r a ­
d z i e ż y  w o r k ó w  w dn. 9  b. m.

849

Z E C E R Z Y
z d o l n i  E üJCZsiilO W SE z e c e r s c y  
p o t r z e b n i  z a r a z  d o  d r u k a r n i  
„ Z ie m i L u b e l s k ie j “ , T a d e u s z a  
s~s K o ś c iu s z k i  8 . i-i

•SuąiiiiłjtiB 8-Bia P'ijtzti mjan.
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Z c a fe j  P@islcäB
Obrady polityczne w Krakowie. Z Kra­

kowa donoszą pod datą 10.6.:
Komisja parlamentalna Kola polskiego 

obradowała dnia 9 b. m. w Krakowie, 
pod przewodnictwem wiceprezesa hr. 
Baworowskiego, w obecności prezesa 
ministrów d-ra Steczkowskiego, mi­
nistra dia Galicji d r a  Twardowskiego, 
sekretarza dla spraw zagranicznych mi­
nisterstwa warszawskiego ks. Macieja 
Radziwiłła i jeszcze dwóch delegatów 
rządu polskiego, oraz wszystkich człon­
ków prezydjum i komisji parlamen­
tarnej.

Po zagajeniu obrad i powitaniu człon­
ków rządu polskiego, zdał hr. Bawo- 
rowski sprawę z narad prezydjum Koła 
polskiego z hr. Burianem w dniu 23 
b. m. i pierwszej konferencji z przed­
stawicielami niemieckich stronnictw par­

lamentarnych, a wiceprezes Kędzior re- 
lerowal o rozmowie z prezydentem 
gabinetu d-rem Seidlerem i o drugiej 
naradzie z posłami niemieckimi.

Nad sprawozdaniami temi odbyła się 
kilkogodzinna dyskusja. Przedmiotem 
obrad były ogólne zagadnienia narodowe. 
Do uchwalenia przedłożono kilka wnios­
ków.

Premjer dr. Steczkowski i minister dr. 
Twardowski odjechali wczoraj w nocy 
z Krakowa.

Fałszywa pogłoska o chorobie członka 
Rady Regencyjnej Ostrowskiego. Jak  się 
dowiaduje Biuro Wolffa ze strony po­
wołanej, wiadomości o chorobie człon­
ka Rady Regencyjnej J. D. Ostrowskie­
go są nieprawdziwe. J. D. Ostrowski, 
który przez czas pewien bawił w 
swoich dobrach, przed kilku dniami po­
wrócił do Warszawy i zajął się sprawa­
mi swego urzędu.

Z e ś w ia ta .
Zgon byłego posła do durny Lisowskiego. 

W  Humaniu zmarł b. poseł do drugiej 
Dumy, dr. Lisowski.

Śmierć brata J. Piłsudskiego. Z G e­
newy nadeszła do Krakowa depesza, że 
Bronisław Piłsudski, starszy brat bryga- 
djera, etnograf, badacz plemion wscho­
dniej Syberji, z którymi zapozna? się na 
dlugoletniem zesłaniu, znalazł śmierć w 
nurtach Sekwany w Paryżu.

eoo Aresztowanie Iłowajskiego. Nasz ko­
respondent kijowski donosi:

„Dziennik Kijowski“ z 1 czerwca do­
nosi, że profesor historji, znany autor 
podręczników szkolnych, llowajski, z o ­
stał aresztowany i znajduje się w szpi­
talu więziennym. Iłowajskiego areszto­
wano skutkiem denuncjacji jego własnej 
kucharki, według jednych za „ k o n t r r e ­
wolucję“ , według drugich za przecho­

wywanie zapasów. Zresztą rewizja w 
mieszkaniu profesora była bezowocna.

ooo Upadek przemysłu nafcisneęo w Ba­
ku. Nasz korespondent donosi ze S tok- 
holmu: Z Moskwy donoszą o zastoju 
przemysłu nafcianego w Baku. Wywóz 
nafty całkowicie został wstrzymany.

ooo Niemieckie olbrzymy podmorskie. Z  
Roterdarnu donoszą:

Komendant statku „Etna“ podaje, że  
niemiecka łódź podwodna którą widział’ 
miała przeszło 300 stóp długości, 500 
ludzi załogi 2 działa 15 cm. 1 kilka dział 
mniejszych.

Ja k  więc z tego opowiadania wynika—  
piszą dzienniki—Niemcom udało się zbu­
dować prawdziwe olbrzymy podwodne, 
które zaopatrzone są we wszelki m ite- 
rjał wojenny, a również posiadaj« do ­
skonałe aparaty te^eg -tfu bez druiu.

T E H M I IB
dla  poszczególnych ulic, wykonania postanowień z a w a r ty ch  w rozporządzeniu 

adralnis tracyjyem z dnia 6-go maja 1918 roku.

1 sierpnia 1918 r. upływa termin urządzenia lub naprawy 
chodników na ulicach:
Archidjakońska Krakowskie-Przedtriieście
Bernardyńska
Bonifraterska
Bramowa
Browarna
Cicha
Cyrulnicza
Dominikańska
Ewangielicka
Foksal
Górna
Graniczna
Kapucyńska
Kołłątaja
Kościuszki
Kozia

Krucza
Lubartowska
Leśna
5-go Maja
Nadstawna
Niecała
Nowa
Olejna
Panny Marji
Początkowska
Przechodnia
Radziwiłłowska
Rybna
Rynek
Sieroca

Śliska
Spokojna
Szambelańska
Szewska
Szpitalna
Świeża
Targ Lubartowski
Tatarska
Towarowa
Wesoła
Wronia
Zamkowa
Zielona
Złota
Źródlana

a.
b.

d .

Termin ukończenia reperacji i założenia chodników na ulicy 
Bychawskiej przedłuża się do 1-go sierpnia.

Podaje się do wiadomości zainteresowanych, żeMagistrat ce- i 
lem zapobieżenia podwyżce cen na wyroby betonowe zakontrakto­
wał pewną ilość betonowych płyt, krawęźników; misek i rynszto­
ków, które, w ilości odpowiadającej stwierdzonej potrzebie, odstą­
pione być mogą poszczególnym właścicielom. Zgłoszenia ! 
przyjmuje Wydział Budowlany Magistratu.
852 C. i K. Komisarz Rządowy B e io r s k i  m. p.

R o z p m ą d z t u k  sBmintsf y y
o d k r y w a n ia  i p r o w a d z e n ia  w o b r ę b ie  m . Liabli- 

j-na k o p a ln i p ia s k u ,  g l in y ,  to r fu  i k a m ie n ia .

Właściciel lub dzierżawca placu chcący wydobywać piasek, 
glinę, kamień wapienny lub torf obowiązany jest uzyskać ze ­
zwolenie Magistratu.

Przyczem należy przedstawić: 
podanie.
plan sytuacyjny ze  wskazaniem miejsca, gdzie ma być 
dana kopalnia.
planik sytuacyjny miejscowości ze wskazaniem przyległych 
przynajmniej trzech ulic resp. dróg. 
planik niwelacyjny z przekrojami i wskazaniem głęboko 
ści mającego się wybierać gruntu powierzchni stałej jaka i  

się otrzyma po zakończeniu kopania i zamknięciu kopalni, 
poziomy sąsiednich ulic, rzek i placów.

Po rozpatrzeniu i sprawdzeniu phnów  przez Magistrat i 
udzieleniu wskazówek co do wysokości, jakie mają być prze- i  

strzegane właściciel lub dzierżawca może otrzymać pozwolenie 
prowadzenia kopalni lecz pod dozorem Wydziału budowlanego 
Magistratu, który w razie niestosowania się do wskazówek ma j 
prawo każdej chwili zam knąć kopalnię.

W każdej kopalni na widocznem miejscu winna być usta­
nowiona tablica z wyraźnym napisem N—posesji— imię i na­
zwisko właściciela gruntu, imię i nazwisko dzierżawcy.

Milicja miejska obowiązana jest przestrzegać, by żadne 
kopalnie bez pozwolenia nie funkcjonowały.

Istniejące obecnie kopalnie obowiązane są uzyskać po­
zwolenie Magistratu w przeciągu 2-ch miesięcy od daty wyda­
nia niniejszego rozporządzenia.

Lublin d. 4 Czerwca 1918 r.

951

Obwieszczenie,
Dnia 15 czerwca 1918 r. o godzinie 10 ej rano odbędzie 

się na folwarku obok Saskiego Ogrodu w Lublinie licyrac ja 45 
owiec rasowych.

W licytacji tej mogą brać udział tylko ci, którzy wykażą 
się legitymacją uprawniającą, wystawioną przez tut. c. i k. Ko­
mendę Powiatową.

Handlarze bydła i pośrednicy są od udziału w licytacji 
bezwarunkowo wykluczeni.

Lublin dn. 11. czerwca 1918.
C ü k. Komendant Powiatu: 

S c h n e i d e r  m. p.

W A G I
stołow e, dziesiętne, czter.
dziestne, setne i w o z o w e  

posiada na składzie, wykonywa i przyjmuje do reperacji, 
regulowania i cechowania

F a b r y k ę  W a g  ?f! d E A L 65 
P . K s l Ę Z y c K l  ! P .  H a o h l B w l c z

LJBLEbqIE, d o m  ssłassay, o b o k  C u k r o w n i e .

8 •

0almafy6sł|ie produkty krajowe
Frosssk HE OWSńy —  F lo re s  c h ry sa n th e m i
Liście  s z a l k i  —  F o lia  sa lv iae
Lüste laurowa —  F o lia  lauri 848
isgoily laurowe —  F ru c tu s  lauri
Jagody falowsotyg — F ru c tu s  jun ipe r i

sprzedaje tylko hurtownie po otrzymaniu dokładnej oferty 
firma L Ä M O S L Ä Ü  P S L JÄ IC  i O H U &  
filja: W i e d e ń  I, R o t h e r a t h u r m s t r .  55.

poszukuje się p i e r w s z o r z ę d n y c h  zastępców.

P o le c a

O B U W I E
s i ę  u w a d z e  BComitetów R a łu n k o w y sh  
o r a z  In s ty tu c j i d o b r o c z y n n y c h

z  d r e w n i a n y m i  p o d e s z w a m i ,  
z  f a b r y k i  „SC O L  ü  1  O I

J Ó Z E F  H I  N C I S -k i
w NÖ W ORADOM SKU ul. Kaliska JSß 40. 

W yk on an ie  s o l i d n e .  — Ceny p r z y s t ę p n e .
Z  • m ó w i e n i a  t y l k o  h u r t o w a i e .  8  8

s l e c t r a a  n i e  
p o w i n n o  s i ą  

K a i i i e t i b y -  
w a ć l l l

S k u teczn a  pomoc 
na skrzywione  

I plecy krzywienie  
I się kośc i  g rzb ie ­
towej k r z y w y  
w z ro s t  nóg, k o ­
lan, tw o rz ą c e  s ię  

garby prz?z  n o sz e n ie  i u ż y w a n ie sp e

O fi i l t t  ? l » t m
C Z Y S T E

G W A ł l A S i T O W A H E
z  d r o ż d ż o w n i  L u b e l s k i e j

l  URZ00HKD i U. BÜRG1SZEUSHIE6Ö
W L U B L iK lE .

C o d z ien n ie  św -eże ,  s ta le  d r  s ta ć  m ożna  
w  d o w olne j  i lości h u r t  de ta l .  H u r t -> 
w y  s k ła  i d ro ż d ży  L. Omiljanowski uli 

ca  N ie ca ła  2  w  po-iw órzu  752

C . i K. Komisarz Rządowy

Dmorshi m. p.

c ja ln y cb  leczniczych g o rse tó w  i p rz y ­
rz ą d ó w  o r to p ed y czn y ch  u dzieci I osób 
s t a r s z y c h .  Dla am putowanych sz tuczne  
nogi (p ro tezy )  w e  d e  n a jn o w sz e j  !e 
chmki.  Osobis te  jaw ienie  s ię  j e s t  ko- 
nlecznem. U w a g a .  O trz y m a w sz y  
m e tą  i iość  m a te r j a łu  p rz y jm u je  jeszcze  
ty lko  króilci c z a s  o d  g o d z in y  10 — 1 
458 i 3 — 6.

R a p a  p o r t
DyrektorZagran.Zaktadu Ortopedycznego  
Lwów, ulica P ie k a r s k a  I. 12— 1 piętro.

S T R Y C H A R Z E
w y k w a l i f i k o w a n i

do cegielni poio«ż?ah i hofmasowskich 
I F O ZAA. i Z .

Zgła  z ć  i.i«; d o  z św ia d e c tw ,  mi d@ 
W * cz  a tu  B u d o w la n e g o  l u b l in  israk.- 

P rz e d m .  45. 854

PLAKIETY SBE8P.II
są pa mi ą t kę  10 

TADEUSZA
d o  n a b y . i a  w Adm inis tracji  

b e łsk ie j  ‘

-Pj rocznic? isniroi 
KOŚCIUSZKI

Ziemi Lu - 
ł5S

I t?

KiIClflSiilW!l!E
w y b i t e  z  o k a z j i

10G-e] vnzimzy zgessu

miMm 11*
# i i i

D O  N A B Y C I A

ms £ t  „ziiBi m m 1
w Księgarni p. Witoid* ChoiewiŚ 
»kiego Krakowskie Przedmieście

Cena tf i 15 koren.

Poufne slatomoiei
o w szy s .k ich ,  d o ty c z ą c e  s tanu  m ają t  
ko  we go ,  za jęc ia ,  d o c h o d ó w ,  n o ra lnoś-  
cł,  t ry b u  życia  ja k o  te ż  ś ledzea ie .  s k r a ­

w y  m a łż e ń s k i e  i t. p.

„HELIOS“ wietfelSsHi raî zparsiowy 
Inifyfiif wyw iadoim y.

Dyrekcja: Johana Hiiller, Wien I. Brän- 
aerstr . 3, te le f . 7506, a d re s  te le g ra f i ­

czny  „HELIOTIVE“ . 847

A d m i n i s t r a c j a  ty g o d n ik a  p o sz u k u je  
p oko ju  p o je d y ń c z  g o  lob 2 p o k o i  
Ofv n y  w  Adm . „Ziem i L u b e ls t ie j*  
   ‘21
D a  s p r z e d a n i a  bluzki, sukn ie  le tn ie  
żak ie ty ,  p ła szc zy k ,  pa  jsseltc* i pam otfe  
N r  36 sk ó rz a n e  u ż y w a n e .  W ia to m o ść ,  
B ra m o w a  6 sk ie p  Dławatny. 1213

J .  C h o j t e & a  i H. A d e m o w k z ó w c a  
p o le c a ją  w  w ie lk im  w y b ó r  e :  bluzki- 
od  68 kor., s tan iczk i  k o łn ie rzy t  i, p c i -  i 
c ocłK e d  25 kor. i t p, N a m ie sm .k e w -  
s k a  2 0  rn. 34 o J  4 —7 w i e « .  118 ,

K s i ą ż k a  d O  n a b o ż e ń s t w a  z n a le -  
z o n a  , e s t  do  o  J e b r t n  a  z a  z w ro te m  
k o sz tó w  u g l o . z t n i a  w  a&m. „ Z i e m i ! 
L u b e lsk ie j“ 12 0 9 i

K s . - ą ł k a  ( i U ó r  B - l e s - a w a  P r u s a ) !  
zna lez i '  n a  j e s t  d o  o d e b ran ia  za zw ro  J 
tera k o sz tó w  o g ło sz e n ia  w  Adm  „Z e- 
mi L u b e ls i ie j*  12 O

M i e j s k i  t e a t r  ś w i e t l n y  „ P o lo r ja “ j 
w C h e łm  e po:.za  1 u je  z a r„ z  w yprak ty ­
kowane  g> m e c h .  ni a  d o  a p s ra tu  k .n e -  
mdt g ra ficznego .  O fe r ty  w ra z  z t o p j a - ! 
mi ś w ia d e c tw  p r  y j in u je  w y d z ia ł  t e a ­
tra lny  m a g is t ra tu  w  C he łm ie .  1206

H a u c z y c i s l  d o ś w ia d c z a n y  p o sz u k u ­
je  k ondyc ji  n a  la to  Mają- yw p o ­
p raw ki  g w a r a n tu j e  zdan ia .  Zgł®Si6- 
nia d la  K. W. p rz y jm u je  „Ziem ia  Lu 
b s l s k a . “ 1523

P o f e ó j  d a  k a w a le r a  p rzy  r e d a n i e ,  
ul. D o ln a  P a rm y  M arji  36  m. 1 12QS

Z g u b i o n o  p a s r o o i  t  w y d z r y  o r z e c  
1 o m i s a i j . t  w  L u b i n i e  c a  imię B ole­
s ł a w a  M lzerack iego .  Z na  azc a  z ech ce  
o d n ie ś ć  z a  w y n a g io d z e u ie n t  do  Adm. 
„Ziemi L u b e lsk ie j"  1212

Rtt& gger 1 Wydawca ö a a i e l  S l i w i o f e i Ds»#lł g|Zf-ee3tl L«$9e3slii@|u ni, TadEeitaM Keichmfct $.


